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t e ł M t f e  frontu nlegzyjncitłskls- 
$3 na prał?tz9 TBlSjes.

„N e u es  W ien e r  T a-gb la tt11 d o n o si za  zeztro le- 
aiem  w o jen n e j k w a te ry  p raso w ej:

W  g ó ra c h  G y erg y o , 10 lis to p a d a .
R oayan ie , z luzow aw szy  R u m unów , ru szy li na­

ty c h m ia s t ze zn aczn em i s ilan u  n ap rz ó d  w  k ie ­
ru n k u  zach o d n im , w obec czego siły a ust ryn  ek o- 
w ęg iersk ie , b ro n iąc  te re n u  k io k  z a  k ro k iem , u- 
su n ę ly  się n a  ty;lne lin ie.

W obec ta k ie g o  po łożeń ia  p c s ian o w io n o  Ro- 
syan  za sk o c zy ć  n ie sp o d z iew an y m  k o n tra ta k ie m  
i w yprzeć  p o z a  p rze łęc z  T filgyes. A żeb y  z a sk o ­
czeni! e b y ło  ja k  najsku leozn ie jisze , o d d zia ły  po­
su n ę ły  s ię  b ez  ża d n eg o  -trenu, za ś  a r ty lc ry ę  p rze ­
w ieziono sam o ch o d am i n a  upatrz, one p o zy cy c . 
JakK> p u n k t  uderzenia, w y b ran o  do linę R in n a  w 
g ó rę  aż d o  sk rz y ż o w a n ia  się d ró g  G y e rg y o —  
T blgycs.

O gień  p rz y g o to w a w c zy  dz ia ł i a ta k  p ie c h o ty  
a u s iry a c k ie j za sk o c zy ! rzeczy w iśc ie  R o sy an . 
A ta k  .rozpoczął s ię  o  g o d z in ie  10  ramo, a  o godz. 
11 xn. I b  ju ż  z d o b y ta  a a ę tu la  g ó ra  lJa tc a  R o tu n ­
da, k lu cz  do  p o zy c y j n iep rz y jac ie lsk ic h .

W ieczorem  te g o  d n ia  u d e rz y ły  w o jsk a  au - 
s try a c k o -w ę g ie rsk ie  n a  gó rę  1141, z d o b y ły  ją  
w c iągu  n o cy , a n a z a ju trz  ra n o  za ję ły  w y ży n ę  
O pcina, d o ta r ł67.7 do  w y m ien io n eg o  sk rzy ż o w a - 
nia się  d ro g .

N a w schód  >od d o lin y  In u n a  z a ję ły  w o jsłta  au - 
s try ac łr ie  g r  rę H eg y es , poczem  w o jsk a  n ie m ie  
ck ie  zw ró c iły  s ię  n a  p o łu d n ie , a ż eb y  za jść  R o ­
sy a n  7 f la n k 5.

T a  o fen z y w a , w zorow o w y k o n a n a , p o w io d ła  
95«j, g d y ż  w o jsk a  au& bryackio za ję ły  w y ż y n y  
nad  p rze łęczą  T d lg y es. A le  ta  o fen z y w a  n ie  
sk o ń czy ła  się , p rzec iw n ie  ro zw ija  s ię  d a ie i.

1 armii Mm.
«N. F r .  P re ssą *  d o n o s i za  zezw o len iem  e. i k .  

w o jen n e j Ir wal e ry  p ra so w e j:
R om caida a rm ii /vrza, 18 lis to p a d a .

W ie lk ie  k lę sk i iW im u P w  w S ied m io g ro d z ie  
i D o b ru d ży  z g n io tły  zn a cz n ą  cześć  a rm ii r u ­
m u ń sk ie j. N a p ó łnocy  i rw sd iodzie u d e rz a ł m ło t 
g e n e ra ła  A r  z a ,  na p o łu d n iu  g e n e ra ła  F a 1- 
k e u h a y n a  i to  ta k  sk u le o zn io , że tp rzeciw ko 
lew em u sńcray.dilu w o jsk  A r aa. m usie li w ystaw ić 
i R o s ja n ie .

F ro n t ro sy jsk i z o s ta ł sk u tk ie m  tcigo p rz e d łu ­
żony  d a le k o  poza D orna W atrę , a o p rze łęcze  
T ó łg y e s  i l łe k a s  w alczą  ob ecn ie  o d d z ia ły  Auza.

Z n a d  j o d o n  Na.rocz i % pod  B ars iio w -cz  
śc iąg n ę li ru  R o s ja n ie  sw o je  in f la n ck ie  b ry g a d y . 
Jurż w jm low io w rześn ia  b ry g a d y  te  rozjponzę- 
ły ,pod róż na po łu d n ie . W  Mol m leczn ie  w sad z o ­
no je  do  pociągów ' k o le j ow y ab, sk ą d  na M ińsk 
i (prz.CŁ B c sa ra b ię  p rz y b y ły  d o  Ozcmniowiec, s tą d  
do S u rz a w y  .lm szerow .K y one .pieszo, d o s ta ły  
się  do  sieci kolei ru m u ń sk ic h  i p o c iąg am i p rz y ­
b y ły  do P ia try , ce lu  pod ró ży .

•Piatca je s t n a jw a żn ie jsz y m  p u n k te m  w ęzło­
w ym  k o rn u n ik a e y j d la  ro sy jd k o -ritm u ń sk iid i 
e ta p ó w  fjń zew c/.ow yeh  w k ie ru n k u  p rz e łę c z y  
Tóligyos. B e k a s  i G yim es. W o jsk a  ipasilkow e 
Bo.-yau ru sz y ły  z  P ia tay  p ie szo  dreglam i le śn c -  
mi śm  i u-mmkską lin ię  fcojaw j. w  g ó ra c h , k tó r e  
d o k ła d n ie  zw iedzjli o f ic ^ o r d e  żo& yjfw y  a'y I o ­
wa rzy s tw i e n n u im sk  icl».

Iłcisyanio natyislnoiast 'po swojesn iprzyibyciu 
na lin ię  bojową- ro zn o ezęii y rz a c iw k e  p o zy c y jn a  
au e try a e k o -w e g ierm iim  a ra k i,  k tó re  trw a łą  d o ­
tąd .

Stasuraiksi bstsarskL
(Te), e. k. Biura koresp.)

SoMa, 20  lislO jeida.
S p ra w o z d a n ie  sz tab u  g e n e ra ln e g o  7. d n ia  18 

b. nu:
Fi orit m a c e  d  o ń  s k  i: W  odc-inku V*.x*ibu- 

s z in a — N clew en ż y w y  og ień  a r ły łe ry i .  W  łu k u  
C zern y  ponow ił n ie p rz y jac ie l s w e  a ta k i ,  z e s ta l  
jo;' n a u  k rw a w o , o d p a r ły . R ów nież  ro zb iły  s ię  
• iep rry ra w rlsk m  a lsik i w  n o c y  z  d n ia  17 n a  18 

bnu w  oS»  *:y w si G rim (32(0  f Nogrle. N a z a ­
chód  od Vv a rd a ru  sw b y , m* w sch ó d  od  W a rd a -  
ru  ż y w y , a le  (irw ilam i u ^ a ją , :y  ,jziaJo .
wy. U s tó p  Bel as i ca  P ia n in a  i n a  fro n c ie  S  (.ru­
m y s ła b a  czy n n o ść  a r ly ie r y r  lls ilo w a n iń  m a ły c h  
odd zia łó w , a b y  pod o s ło n ą  .m gły p o d su n ą ć  się  
n ic  po w io d ły  się . N a  w iir /.e ż u  m o rza  B g ą jsk ic  - 
go  sp o k ó j.

F ro n t  r u m u ń s k i :  Ż ad n y c h  w a ż iu o b  w y ­
d a rz eń , --

(Tel. c. k. Biura koresp.)

K o n s ta n ty n o p o l, 20 lis to p a d a . 
Ac. Milli d o n o si: G łó w n a k w a te ra  o g ła sza  

dn ia 18 bm .:
N.a fro n c ie  .K u f i a t  u  ł  T  y  g  r  y  s «  o raz 

aa. fro n c ie  p ersk im , z w y jąfk io ru  czynnośc i o d ­
działów  w yw iadow czy  Mr i lo tn ik ó w , n ie  is to t-  
uego. Gz.ąść n a sz y c h  sił, -w ysłanych  p o d  H am a- 
dan . .p o u in ę b  s ię  k u  S u itaua 'bud , ro zp ę d z iła  ro ­
sy js k ą  K onnicą i  d o ta r ła  na 15 iklrn. od  S u l-  
ia n a b a d . R o sy js lią  pró-bę a ta k u  n a  n a szą  g r a ­
s ic ę  n a  p ó łn o c n y  w sch ó d  od  R e v an d iis  ud a- 
rem n iona ze s t r a ta m i R o sy an .

F r o n t  k  a  u k  a  z k  i: N iep rz y jac ie la , k to re n ru  
udało  s ię  w edrzeć d o  .naszej w y su n ię te j p o zy - 
cyr na sz e ro k o śc i 100 m e tró w , w y rz u co n o  z po- 
w iw teui n a sz y m  k o n tra ta k ie m . P o zy i y a  pozo- 
s tó ła  w  zu p e łn o śc i w  n a s z y c h  rę k a c h .

I. n. 1  Mm
G en ew a , 20  lis to p a d a .

J a k  d o n o sz ą  d z ie n n ik i p a ry sk ie , n iem ieck ie  
lo d z ie  podw odne p o ja w iły  się  w  z a to c e  m e k sy ­
k a ń s k ie j . S e k re ta rz  s ta n u  L a n s in g  zaw iadom i! 
o tom  u rzęu o w n ie  rzą d  m e k sy k a ń sk i. W ed le  
p o w szechnego  m n iem an ia , N iem cy  c h c ą  w  Len 
sposób  o d c ią ć  A n g lię  od  ź ró d e ł n a f ty  w  Me­
k s y k u  i uibezw ładnie f lo tę  angielską..

Z m u s z o n e  L s t f  p stw d  G re c y;,
(Tel c. k. Biura koresp.)

R o tte rd a m , 20 lis to p a d a . 
»N. Y . C o u ran t«  donosi z  B a n d y  nu: l lz ą d  

g re c k i o d p o n d ed z ia ł n a  n o tę  m o c a rs tw  śro d k o - 
w y d i  że u s tę p s tw a  n a  »zecz k o a lic y i uczyn io  
no  p o a  p rzym usem

G recy a  w  ob ręb ie  g ra n ic  n e u tra ln o śc i, o ile 
to  le ży  w  je-j m ocy , b ę d z ie  w obec obu  g ru p  
p ro w a d zą cy c h  w o jnę  z-aohow yw ala ró w n ie  ży c z ­
liw e s ta n o w isk o .

U R R  m i l  K U H j L
B erlin , 20  lis to p a d a . 

»B erliner T a g e b h itU  donosi:
»Z pow odu  z a p ro w a d z e n ia  w  B e lg ii p rzy m u ­

so w eg o  o b o w iązk u  p ra c y  i p rzen iesien ia  do 
N iem iec  ro b o tn ik ó w  b e lg ijsk ic h , rz ą d  S ta n ó w  
Z jed n o czo n y ch  —  ja k  się  d o w ia d u je m y  —  za 
pom ocą sw o jeg o  am ibasadora w  B e rlin ie  z w ró ­
cił s ię  d o  n ie m ie ck ie g o  u rzę d u  sp ra w  za g ra n ic z ­
n y c h  z p ro śb ą  o  inform racye co  d o  m o ty w ó w , 
ce lów  i sp osobu  w y k e n a n ia  te g o  za rz ą d z e n ia .

»A m b asad o r a m e ry k a ń s k i u za sa d m ał iswoją 
pnośbę tern , że Arrieryee z n a n e  jesit d o tą d  p rz e d ­
s ta w ien ie  sp ra w y  z,e s tro n y  k o a lic y i i, ż c  A n ­
g lią , pow G jując s ię  n a  to  p rzed staw ien ie , za ż ą ­
d a  w s trzy m a n ia  am e ry k a ń sk o -h isz p a ń a k ie j a -  
k c y i ra tu n k o w e j n a  rzecz  B e.gii,

^A m b asad o r o czy w iśc ie  o trz y m a ł o d  rzą d u  
n iem ieck iego  p o lrz c b n y  m a te ry a ł« .

M m &  ci M si M c i  w lig i
(Tc!, c. k. B iura  koresp .)

R o tte rd a m . 20 lis to p a d a . 
»N. Y- Co u ran  te  donosi z, L o n d y n u : M iejseo- 

w v  u rząd  g u b e rn i a ln y  w y d a ł now ą lis tę  w sp ra  
wie zw oln ień  od słu żb y  w o jakuw ej w ro zm a ity , n 
d o tą d  w olnych  zaw o d ach . W  n a jw a żn ie jsz y ch  
g a l  ziaeli iiro d u k c y i p o d w y ższo n o  w idk d la 
zw o ln ien ia , a  sz e re g  g a łęz i p rze m y słu  ri.c  oę- 
dwie n a  p rzy sz ło ść  w ogó ie  m ógł liczy ć  n a  ż a d n e  
zw o ln ien ia  N a n o w y  ro k  zo tiian ic  lis ta  z re w i­
d o w an ą  i zw m lnienia będą. je szc ze  b a rd z ie j o g ra ­
niczone .

------------------o ------------------

Outu?: m  ralnlsMs b Dumie.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

P e te rsb u rg , 20  lis to p a d a . 
sB ra wit ie ls lw io n n y j W iestn ikp j d o n o si, ż e  ro- 

s yjac-y imnisfero-wie: S  z  u  w a j  o w , ud n . w o jn y , 
S_ G r i g  o r o w  i e  z, uiiin, m a ry n a rk i zlożyM w 
■Dumie jpitnti ipo rządk icn i <kie#iny.m o św ia d cz e ­
nie, kU')re c a ła  D um a p rz y ję ła  7, ży.wem •unie- 
s io n icm . O baj anlnistł-cw ie zap ew n ili D m ne, żo 
1’osy‘a biedzie w a lc z y ł d o p ó ty , d o p ó k i n ie  u z y ­
s k u  " w jc ię s tw  a. ( iśw iad c ae n u i te  w y w o ła ły  
w ie lk i en ituzyazm  w śró d  deputowm nyo-h i ży w e 
o k la sk i.

Gdy n a s tęp n ie  m iu b te r  m a ry n a ik i z a ją ł  m ie j

D um y opuśc ili sw e  m ie jsc a  i w śró d  o w a e y i s k u ­
pili s ię  k o lo  la w y  n ih iisL eryalnej. P rw .ydo.nt 
p rz e rw a ł posiedzen ie , rpocz.em mini-siTiowio w oj- 
a y  i m ariynark i o p u śc ili sw e m ie jsca  i w ś r ld  n ie ­
m ilk n ąc y ch  ca .lasków  zeszli d o  s a 'i  p o s  ed zeń , 
g d z ie  z c z to n k a m i D u m y  zam ien ia li i iś c k k f  
d łon i.

P o  pom ow ncin o tw a rc iu  p o sied zen ia  z a b ra ł  
g lo s  l l o d i c z e w  i, o m a w ia ją c  w y w ody  ntwii-

n a w e t w oboc 1 kw id ą c y  i w łasn eg o  zb io ro w isk a  
ż o łn ie rsk ie g o . N ie  cz as  i  m ie jsce  n a  u ja w n ie n ie  
czy n n ik ó w , k tó re  m ożliw ość ta k ą  sp o w o d o w a ­
ły  i d o  ja w n e g o  je i p ro p a g o w a n ia  n ie k tó re  k o ła  
o śm ie liły , fa k te m  je d n a k  p o z o s ta n ie  n iezb ity m , 
że chw ila p o w sze ch n e j rad o śc i w d n iu  p a ń s tw o ­
w ego  o d ro d ze n ia  P o lsk i k r y ła  w  sob ie  zarazem  
zro zu m ia ły  sm u te k  le g io n o w y  —  sm u te k  g ro ­
żąceg o  'bezozynu d la  tw ó rcze j p ra c y  L eg ionów .

N a ten  w łaśn ie  o k res  g ro źn e j n iep ew n o śc i i 
p o w aż n y ch  p rze s ile ń  w ew n ę trz n y ch  p rz y p a d ła  
z m ian a  n a  s ta n o w isk u  naczolnem  L eg ionów . 
O d p o w ied z ia ln e  s ta n o w isk o  k o m e n d a n ta  o b ją ł 
p u łk o w n ik  h r. S ta n is ła w  S z e p t y c k i ,  mą?, 
■zniew alającego ta k tu ,  że lazn e j ręk i i b ły sk a w i-  
czn ej d ecy zy i, k tó r y  uży ł w szy s tk ich  m ożnych  
sw y ch  w pływ ów  i zdo lnośc i, by  całości L eg io ­
n ó w  g ro ż ą c e  n a s tro je  zm ien ić n iebaw em  w  sp o ­
sób  m ożliw ie n a jk o rz y s tn ie jsz y .

N ow y  k o m e n d a n t L eg io n ó w  u ro d z ił s ię  w  r. 
18(17 w  P rz y łb ic a c h  w  G alicy i, n a u k : ś re d n ie  
p o b ie ra ł w  gńm nazyum  św . A n n y  w  K ra k o w ie , 
poczem  —  g w o li k o n ty n u o w a n ia  ro d z in n e j tr a -  
d y cy i w o jskow ej —  w s tą p ił  do  ak a d e m ii tc eh - 
liiczn o -w o jsk o w ej w  W ied n iu , k tó r ą  u k o ń c z y ł 
w  r  1888 wr ra n d z e  .p o ru c zn ik a  a r ty le ry i-  W n a­
s tę p n y c h  la ta c h  k a r y e ry  w o jskow ej w idz im y  g o  
w  dy w izy o n io  a r tv l 'e ry i w Ja ro s ła w iu , n a  s ta ­
n o w isk u  n a u c z y c ie la  w  in s ty tu c ie  w yższej j a ­
z d y  k o n n e j w  W e d n in ,  w  w yższej szk o le  w o je n ­
nej, k tó rą  u k o ń c z y ł ja k o  je d en  z p ie rw sz y ch  
elew ów , w  sz ta b ie  d y w izy i p ie c h o ty  w  K o szy ­
ca c h , ja k o  k o m e n d a n ta  b a lo iy i w  W ielk im  W a- 
ra ż a y n ie , w re szc ie  \y r .  1899 już  w  raaidze k a p i­
ta n a  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  w  k o m en d z ie  12  d y ­
w izy i p ie c h o ty  w  K ra k o w ie . G dy w y b u ch ła  
w o jn a  ro sy jsk o - ja p o ń s k a , h r. S zep ty ck i z r a ­
m ienia. a u s try a r k ie g o  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  u d a je  
s ię  ja k o  a ttache, w o jsk o w y  d o  M andżury i, gdzie 
s p ę d z a  2 0  m iesięcy  w  poszczegó lny  cli s z ta b a c h  
ro sy jsk ic h , b ac zn ie  ś le d z ą c  rz ą d  i n ie rz ąd  dw óch  
sy s tem ó w  paiisl w ow ych , z m a g a ją c y c h  się  zo 
sobą . B o g a ty  o k re s  d o św ia d cz eń  w o jen n y c h  
k am p a n ii ro sy jsk o - ja p o ń sk io j. p o za  z u ż y tk o w a ­
n iem  urzędow em , p o słu ży ł hr. S zep ty ck ie m u  za 
te m a t do  o d cz y tu  r\ k a sy n ie  o fice rsk iom  w  
W ied n iu  w oboc w y so k ich  re p re z e n ta n tó w  v o j-  
okow ości 7. uaK tępcą tro n u  n a  czole. O d cz y t 
te n , d o k ła d n ie  z a z n a ja m ia ją c y  s łu c h ac zy  z a p a ­
ra te m  w o jen n e j g o sp o d a rk i ro sy jsk ie j, w y w a rł 
p o tę żn e  w rażen ie  n ie ty lk o  n a  s łu c h ac za ch  w  
W ied n iu , rz ą d  ro sy jsk i z a in te re so w a ł się  1h> 
w iem  p o w ażn ie  w y k ład o m  i w  d ro d ze  d y p lo m a ­
ty c zn e j u p ro s ił w ład ze  ą u s try a c k ie  o z a p rz e s ta ­
n ie  p o p u la ry z o w a n ia  i/io sk ie w sk ieg a  sy s te m u . 
Z am ia n o w a n y  m a jo rem , pełn i h r. S zep ty ck i w l 
r. 190G s łu ż b ę  sz e fa  s z ta b u  d y w iz ja  k .aw alery i 
w  W ied n iu , w  r. 1909 ju ż  ja k o  p o d p u łk o w n ik  
w ra c a  d o  K ra k o w a  do 1 p . a r ty le ry i ,  zaś d w a j 
ła ta  p rz e d  w y b u ch em  w o jn y  św ia to w ej spędza  
w  R z y m ie  n a  s ta n o w isk u  a b la c lió . \vk>jf»kowego.

W  ],'icrw.s?yin o k re s ie  w o jn y  lir. S zep ty c k i 
b y ł w  g łó w n ej k w a te rz e , p o tem  szofem  sz ta b u  
2 k o rp u su  a rm ii, z k o le i k o m e n d a n te m  30 b r y ­
g a d  jr a r ty le iy i  i od  p u łe w y  lijren b r. leoniendan- 
i cm 3 b ry g a d  j  L eg io n ó w  p o lsk ich . N a  t j m  0 - 
s ta tn im  jro s te ru n k u  h r. S z e p ty c k i zrw ycięsko 
k ie ro w a i ak i-y ą  obronno-zaozejm ą, p o d  B u d a ą  
M iry ń sk ą , o  k tó re j n y i.s i k o m e n d a n c i n iem iec­
cy  z g o d n ie  'tw ierd zą , że z a d e c y d o w a ła  o u trz y ­
m an iu  lin ii S to ch o d u .

Z a  k a m p a n ię  ro-syj.-ko^ja(imiską hr. S z e p ty ­
cki, wówczas je szcze  kairitan, rrt.rzjanał rosyj- 
slri o rd e r  św . S ta n is ła w a  z m ieczam i i o rd e r  że­
laznej k o ro n y  III  k l. z dokoraej-ą w o je n n ą ; w  
czas ie  'Obecnych w alk  o d z n a c z o n o  dz is ie jszeg o  
komendanta L eg ionów : w ojskow ym , k rzy ż em
z a s łu g i I II  k l., n iem ieck im  ż e la zn y m  k rzy ż em  
II  k l., o rd e re m  L eo p o ld a  i o s ta tn io  za k a m p a ­
nię bukowińską o rderom  że la zn e j korony II 
k la sy .

lir . S tanisław  S zep ty ck i, ożeniony z ks. Sa- 
pieżanką, jest -wnukiem A leksandra hr. F redry  
i potomkiem wojskowej roazin jy  .która od sze- 
’’egi! jioko loń  s ta ła  w służbie Ojczyzny'. Zarów­
no tradyeye wojskowe nowego kom endanta Le­
gionów, ja k  i jego osobiste za.l.ńy żołnierskie 
upraw niają do nadziei, że wojsko Lak szczęśli­
wie obronione w chwili isio-tnego niebezpieczeń­
stw a, zarówno zewnętrznego y k  wewnętrzne­
go, polrrafi dopnooradzić d o  upragnionego jnzez 
wszystkich celu. N.

jgi-a oyo-jaiy 1 m a ry u a rk i, jp d n ió s t ,  że rza d k o  
viedy w yporyicdziaino ta k  s iln e  i ta k  p o ży teczn o  

■słowa w  t a k  o d p o w ied n im  m om encie. Z a s tę p c a  
n asze g o  w o jak a  —  wywodz.ił nrow ca —  o św ia d ­
cz y ł od im w icd u io  do  wioli c e sa rsk ie j, ż e  w o jsk o  
w ałc zy ć  b ęd z ie  aż  d o  k o ń c a . D um a n ie  ży c zy  
so b ie  n ic  in n eg o , z e b ra ła  się  ty lk o  w ty m  ce lu , 
ab y  tem u  d a ć  w y ra z  (o k lask i).

Bosy t a e n f e t  L e g M .
iS-praw o/danio ..N ow rj R eform y").

—  17 lis to p ad a - 
W  o k resie  prz.eiom ow ym  d la  p rzy sz ło śc i n a ­

ro d u  p o lsk ieg o , g d y  fa la  h is to ry c z n a  w y p a d k ó w  
z p o w ro tem  w tło c z y ła  n a  k a r tę  d z ie rż a w  E u ro ­

p y  z a p o m n ia n e  i(nię możnegx) ong i p a ń s tw a , t e ­
go  p a ń s tw a  b o ju ją c a  s tr a ż  pm zednia, L eg io n y  
p o lsk ie , p rz e ż y w a ły  w łasn y  c iężk i k ry zy s .

P o  27 m ies iącach  c iężk ich  i p o w szech n ie  u- 
z n a n y c h  św ia d cz eń  w o je n n y c h  —  b ę d ą c  ju ż  u  
p ie rw sz y ch  s łu p ó w  p rzy d ro ż n y c h  sw ego  w y m a ­
rzo n e g o  ce lu  —  o ch o tn iczy  p o lsk i k o rp u s  s t a ­
n ą ł  n ieo czek iw an ie  w obec p rz y k re j e w e n tu a l­
no śc i d a lsz e j o fia rn e j s łu ż b y  poza ram am i tw o ­
rzy ć  s ię  m a ją c e g o  w o jsk a  p o lsk ieg o , w zg lę d n ie

SisłeriKiiii 0 m u m  PoML
(Korespondcncya „Nowej Rt-fonny’’.)

N a L itw ie , lis to p ad .
P ra s a  b ia ło ru sk a , jaką. tu  m am  'do d y sp o zy ­

c j i ,  z a jm u je  s ię  b a rd z o  żyw o m a n ife s te m  'dw óch 
ce sa rz y , g w a ra n tu ją c y m  o d b u d o w a n ie  p ań s tw a  
p o lsk ieg o . G łów ny  o rg a n  b ia ło ru s k i  »H om an« 
w d w ó c h  n u m e r a c h  z, rz ę d u  om aw ia  dziejow y 
fa k t  w skrzeszenia- P o lsk i, a  w  h is to ry -a u ) . m e- 
d z ie lę  5 lis to p a d a  w y d a l d o d a te k  n a d z w y c z a j­
n y , za -w ierający  p r o k la m a c ję  m o n a ich ó w . W  
n u m e rz e  z 7 lis to p a d a , w  arty lku lo  ipod' i.ytulecn 
»N ieza leżn o ść  P o lsz c z y «, (zam ieszcza »H om an«  
n a s tę p u ją c o , k ró ik io  u w a g i:

‘ s-Mamifcst c e sa rz y  d a je  irozwią.za.nie p rz y sz ło ­
ści n a ro Jo w o -p o lsk ic h  z iem , k tó re  d aw n ie j b y - 
ly  p o d  p an o w a n iem  R o sy i. —  K w e s tjń  (przy­
szłości lite w sk ic h  o b szaró w  w  m a n ife śc ie  nie 
p o ru szo n o . T a  s p ra w a  ro zw ią zan a  b ę d z ie  .tro­
chę  pó źn ie j, .led mi ko  woź fa k t ,  ż e  p o d  ■• ąo a m i 
o k u p a c y i n iem ieck ie j za ip row adzono  u p r a g n ie ­
n ie  L itw j- —  ja sn o  w sk a z u je , iż N i' micy d m ą  
za ch o w a ć  i sp raw ied liw ie  o d n o sić  s ię  dc o d ­
ręb n o śc i m ie sz k ań có w  L itw y . liatoscy są  za  
w o ln y m  ri-zw ojcm  i sp raw ie d liw en r o d n o sz e ­
niom  s ie  d o  w szy s tk ich  o a ro - ió n ’. Je ż e li mie.'- 
ś s k a ń c y  L itw y  zw ró cą  .uw agę n a  tę  za sa d ę , po ­
staw ioną. n ie  ty lk o  w  te o ry i , a łe  s ta ra n n ie  s to ­

so w a n a  rów n ież  w  p ra k ty c e  p rze z  n ie m ie ck ie  
w ładzo  o k u p a c y jn e , —  to  .przyjm ą do swe„ .wia­
dom ości p o s ta n o w ien ie , z a p o w ia d a ją c e  o d b u d o ­
wę sam o d z ie ln eg o  państwa (polskiego z  rosyj 
sk ic h  naTodowo-polskieh ziem , n ie  tro sz c z ą c  się
0  sw oj w łasn y , szczęśliw y  rozwtój®.

O w ie le  sz e rze j w jipow iada się w te j k w esty ! 
»K om an« z 10 lis to p a d a . W  num erze tym  z n a j­
d u je m y  a r ty k u ł  w stę p n y  bez ty tu łu , z a z n a c z a ­
ją c y  ja sn o  s ta n o w isk o  B ia ło ru sin ó w  w obec P o l­
sk i. W a r ty k u le  ty m  cz y ta m y :

»Po d ług ich  la ta c h  n iew oli, po  nnorzu łez  i 
k rw i, p rz y la n e j w  zm ag a n iac h  s ię  o n iezaw is ły  
b y t, s ą s ia d u ją c y  z nam i i b ra tn i  nam  naró d  p o l­
ski d o c z e k a ł się  rad o sn e g o  d n ia , w k tć ry m  m a ­
rze n ia  w ie lu  pOKOleń n are szc ie  się  sp e łn iły .

»Ale z og łoszen iem  n iezaw is ło śc i sp ra w a  d a l­
szej ‘doli P o lsk i n ie  je s t  zak o ń cz o n a . P o la c y  p o ­
w inn i um ocn ić fundaim en tj' sw eg o  p ań s tw o w e­
go b y tu  reaLna s iłą  —  sw oją n a ro d o w ą  a rm ią . 
P rzed  'polskim  n a ro d e m  sto i je sz c z e  w ie lk a , 
pefna  c .ę ż k ic łr  k rw a w y c h  o fia r p ra c a  na p o la ch  
b ite w  —  w  w alce  z jego  o dw iecznym i w ro g a ­
mi, Mjg B ia ło ru s in i, p rze z  d łu g ie  la ta  n iem n ie j 
zaznaliśm y ' b ie d y  i g o ry cz y , n iż  n a ró d  ipolski.
1 m y, żyw o  o d cz u w a ją c  rad o ść  n a sz y c h  są s ia ­
dów , ś le m y  im  se rd e c z n e  życz.enia, a b y  s t a r e  i 
now e o fia ry , sk ła d ; ne n a  o łta rzu  w olności, o k u ­
p iły  s ię  przw szłem . iszczęsliw em  ż jic iem  n ie z a ­
w isłe j P o lsk i!

» \Y  oglocszoniu m a n ife s tu , m y , B ia ło ru sk i,  o- 
b y w a te le  nicgdij'ś -niezaw isłego W ielk ieg o  K się­
s tw a  L ite w sk ie g o  —  w idzim y  zap o w ied ź  n o w ej 
doli i d ła  n aszeg o  k r a ju .  J e sz c z e  l a  zapow iedź  
n ie m a k o n k re tn e j  fo rm y  —  o p ró c z  te g o , że 
N iem cy  u z n a ją  o d ręb n o ść  k r a ju  n ie  ty lk o  w 
s to s u n k u  do  R o sy i, k tó ra  p rz e z  s to  z  g ó rą  la t  
trz ju n a ła  na-s w  n iew oli, a le  i w  s to s u n k u  d o  
P o lsk i, z  k tó r ą  Ziemio n a sz e  ży ły  >czas ja l iś« 
wispólnem, p ań s tw o w y m  życ iem . I  ł.o je d n a k  
d a je  n a m  p raw o  sp o d z iew a ć  s ię , że  b u d o w n i­
czo w ie  n asze j .p rzyszłości za p o d s ta w ę  je j trw a 
żać  b ę d ą  ilą że n ia  b ia ło ru sk ie g o  i litew sk ie g o  
n a ró d  a —  do  b y tu  sa m o d z ie ln eg o , że  s ta n o w i­
sko  ty c h  n a ro d ó w  z a w a ż y  p rz y  ro zw ią z y w a n iu  
k w e s ty i p rzyszdośei b ia to ru sk o -lite w sk ic li ziem , 
z d o b y ty ch  n a  R o sy i. _ _ .

»Pra.w da, n a  n a s z e j z! m i, o b o k  B .a lo ru sin u w  
i L itw in o w , ż y ją  je szcze  „ w y z n a ją c y  p o lsk o ść "  
sy n o w ie  te j ziem i i część n a ro d u  ży d o w sk ieg o . 
Im  ta k  sam o  powmnio b y ć  zab ezp ieczo n e  p ra ­
w o  sw o b o d n eg o  ż y c ia  i rozw o ju  ich n a ro d o w e j 
k u ltu ry .  A le 7-a.tio k r a j  n a sz  ma. -prawo w y m ag a ć  
od n ic h  sz cz e reg o  sp e łn ian i?  ich o b y w a te lsk ic h  
pcnw nnoścb I  m y w ie.rżym y, że ca łe  po lsk ie  o- 
bywatclsrtjwo, s z a n u ją c  n a s z e  p ra w o  do  sam o­
dzie ln eg o  żyek i, la k ,  ja k  m y sz a n u je m y  praw o  
do  le g o  n a  są s ie d n ic h  po lsk ich  z iem iach , osta.ie- 
oznie zrozum ie sw o j o b o w iązek  p ra c o w a n ia  u la  
ziem i, na k tó re j  ż y je , i  ż e  sp o k o jn e  o los d ro ­
g ie j m  n iego  P o lsk i —  -będzie raz em  z nam i 
p rac o w a ło  u la  n a sz e j w sp ó ln e j o jc z y z n y c .

O to  p ro g ra m o w y  a r ty k u ł „K o m a n a 11. P o d o ­
b n e  ten d o n cy o  w yrażało pism o w  k ro n ik a rsk ie j 
n o ta tc e , re je s tru ją c e j  n a s tr  >j lud im ści W iln a  —  
w d n iu  5 listojKiida. C z y ta m y  tanu:

j-AYiadoniiOŚć o udbudow ńc K ró le s tw a  Pol.-kie- 
go  rezeszda s ię  p o  m ieście o g o d z in ie  2  p o  p o ­
łudn iu , k ie d y  p o ja w iły  s ię  nadzw -ycza jne w y d a ­
n ia  p ism  m ie jscow ych , o ra z  Komeńskiego lite- 
wBkieg’0 p ism a  „ D a b a r tis " .  ILodatfdk ..K o m an a1’ 
po ja w ił s ie  n a  u lic ac h  pierw.- zy. C hociaż w  ty m  
czasie  m a ło  b y ło  lu d z i n a  m ieście, do-datk i nad - 
'zw ycznjne z o s la ly  sz y b k o  l ozdeupione. N ie k tó ­
rzy- —  w tern wieka w o jsk o w y ch  —  k u p o w a li 
n a  p a m ią tk ę  w y d a n ia  m a n ife s tu  w e w ^zysukich 
językach .. P ofck ic 'cd iyw atelstw o p rz y ję ło  w ia­
d o m o ść  dość  sp o k o jn ie , 'zw łaszcza, że  jKi-gloski 
o w o lnośc i P o lsk i —  już  p rzed  k ilk o  d n ia m i o- 
b ieg a ty . R a d o ść  z  le g o  f a k tu  z w ię k sz a ła  się. 
przez o św ia d cz en ie , iż now o k ró łesbw o  sk ła d a ć  
się  będz ie  t j rlk o  z n an ad o w o -p o łsk ich  ziem , to  
z n a cz y  —  b ez  n asze g o  kraj'ii«-

S tan o w isk o  >i i ;rcy (■ ■ inl is i. y c z 11 y ci i B ia ło ru si­
n ó w  —  w o b ec  o d b u d o w y  Polak —  J« -t z Sj®* 
sów  . Ilon  10310,“  w ld 'ac7aic. Z iem ia zab ran e , L i­
tw ę  i B ia ło ru ś, w  k tó re  ty le  w eszło  p o lsk ie j p ra ­
c y  i ty le  w siąk ło  p o lsk ie j k u ltu ry , na. 7.av i*»o 
o d e rw ać  p r a s n ą  o n  od  polskiego- pań stw  o ircf o

Cieszyńska M acierr 'Szkolna m iała w  W srszaw if 
e&te.rech wyproDOwamych przyjaciół i opiekunów 
by] i to : śp. N estor B u c  e w i c z, śp. Sranisl. Ha s .  
s e  w i c z, śp. H enryk S i e n k i e w i c z  i A ntog 
O s u c h o w s k i .  T ca iz  pozostał % nic.ti prz.y życir 
jedynie A ntoni Osuchowski.

A dalej p-sze o Sienkiewiowi:
„H enryk S i e n k i e w i c z  wraz ze swymi r rzJ'- 

jaeiólm i zaw-size rozumki] i ipodkreślal ważność zie­
mi deszyńfikiai dła całej Pobici. Byt on szczerym 
przyjacielem  '.wezysflćitlh nr.szycli prac i wysiłków 
interesow ał się żywo wsizelkiemi pczejawami życia 
naszego, a sizczagólnie przyjaźnią i calem poparciem  
sw ego zaszczy en ego w spoleczeństwue au to rjrtolJ 
zaszczyca1 Macierz szkolną.

„H enryk Sien.kiewiicz był toż i lpb’z(Zatonie w p a­
mięci ludu naszego na Sląilcu nietylko jako wielki 
pisarz, nietylko jako  pierw szy i najgodniejszy re, 
prezent ani Polaki wobec Europy L św iata — alo 
także j i’ko ton, k tó ry  z naszą dzielnicą umiał na- 
wiąz.ać ściiś-lejaze stosunki wiernego i wypróbowa- 
nego p r/y  ja c:cla, k tó ry  zrozumiał t.en moment łą­
czności braterskiej Cieszyna z reozitą ziem polskie!' 
i łącznik ten s ta ra ł się jak  najbardziej um ocnię'1

Rugani o S ie n kie w ic zu .
»Diłoc pośw ięca w ielkiem u pisarzowi polskiemu 

we w stępnym  artyk ide wspomnienie, u trzym ane w 
tonie temu pismu właściwym . Dziennik do n ieda­
wna ruski, obecnie ^ukraińskie, nio może się po­
w strzym ać od w ycieczek zjadliwych i nienaw ist­
nych, nacechow anych szowin.zinem, luóre jednah 
m:mowoli uznają zasiugę narodow ą Sienkiewicza 
wobec w łasnego społeczeństwa. »Z H enrykien 
Sienkicwicz-cm — pisze »Diłoc — schodz-i do gro 
bu najw ybilnicjszy z twórców' tej polskiej ideologii 

| w sprawio ukraińskiej, k tó ra  od przeszło dwóch 
dziesiątków' la t panuje nad myślami i uczuciami 
polskiego społeczeństw a wobec ukraińskiej naro­
dowości i ziemi. Często niedoceniam y politycznego 
i p rak tycznego znaczenia duchow ej pracy pisarzai 
Zdaje się nam , że o biegu historycznych w ypad 
ków', o nastro ju  ogółu i dążeniach całego narodu 
decyduje tak a , czy inna mowa posła, czy ośw iad­
czenie m onarchy. Co za pom yłka! Ton tych-inów  
i oświadczeń, ich w ew nętrzna isto ta  — to tylko 
oddźwięk lego duchow ego żywiołu, k ló ry  porusz* 
duszę narodu i k tóry  swój najpotężniejszy wyra? 
znajduje w utw orach w ielkiego pisarza... Czem by 
łaby narodow ość nasza bez naszych pisarzy? — 
A bez »Ogniera i m ieczemc Sienkiew icza — o liei 
rieżej byłoby Dmowskim Balickim  i G rab­
skim (?) w ytyczyć obecną polską politykę w Kwe­
sty i ukraińskiej! Nazwano Sienkiewicza w pol­
skiej k ry tyce »gcrii..!ną przeciętnością*. To praw 
da — zwłaszcza, jeżeli się ma na uw adze jego go- 
niałność w ujm owaniu i w yrażaniu żywiołów 
uczuć, m yśli i dążeń polskiego » ltrang nach 
Osten* przeciwko żywiołowi »ukraińskiem u«. — 
Ja k  II. S ,enkiewiez m yślał i pisał o plemieniu 
u k n u b k io m , jego spraw ach i h istoryi, jak sobif 
w yobrażał polsko-nkraiilskie stosunki w te ra /n ie j 
szóści i przyszłości — tak  m yślał i w t y n  k ierun­
ku dążył polski ogół i każdy  przeciętny Polak — 
pó!świadomie. Sienkiewicz w ydobył i gienialnii 
sformułował ten m ateryał m yśli i uczuć. Jeco  

!»Ogniem i mieczem*, książka czy tana  przez miijo- 
ny  Polaków , pozostanie w  historyi stosunków  pol­
sko-ukraińskich zdarzeniem  równic ważnem , jak  
m eiedna bardzo k rw aw a b itw a w tej — zaiste nio 
ubogiej w krw aw e w ypadki — historyi*.

Jeżeli e-mmeyacya ta  (obok niej zamicsz.oza »Di!o« 
w  kronice (> 1 ko k ró tk ą  no ta tkę  liog raficzną Sien­
kiewicza) woboc świeżej mogi!) w ielkiego pisarza 

,010 św iadczy z.byt pochlebnie o ku ltu ra lnym  pozio
nic d/dennika, to  charakleiyslyw /.iią jest jako  mi- 

I mowolny z. jogo s tro n y  boki dla działalności pisat 
skiej >Siejd;iev- icza.

Uh

-zaniecłiać w ielk iej id e i JagieM oitókici.
Id e o lo g ia  „Htumaii.T1 *z-nalaz,la popaa^io  w  aiie- 

m iecldcli w ład z ac h  o k u p a c y jn y c h , k tó re  w dn iu  
5 lis to p a d a  o b w ie śc iły  «# W iln ie , iż N iem cy  u- 
zn a ją  -odrębność L itw y  od. lto sy !  i o d  P o lsk i i 
że ziem ie li te w sk o -b ia to m sk ie  m o g ą sp o d z ie ­
w ać  s ię  sajood-zielności.

In a c z e j —  an iże li n a c jo n a liś c i  b ia lo rn sc j', 
k tó r y c h  w p ły w y  z re sz tą  n ie zb y t d a le k o  s ię g a ją , 
ocenia- sp raw  ę o d b u d o w y  P o lsk i lu d n o ść  L itw y , 
z  k tó r ą  m og łem  z e tk n ą ć  się i o te j  k w e s ty i ro z ­
m aw iać- Z aró w n o  o b y w a te ls tw o  z iem sk ie , ja k  
duchow ieństw o), p o lsk ie  m ieszczą litów o i u św ia ­
d o m ione  k a to lic k ie  w ło ść ian s tw o  p rz y ję ły  fa k t 
p rok lam ow an ia , p a ń s tw a  p o lsk ie g o  z rad o sn em , 
g o rącem i ży czen iam i d la P o lsk i, p rzopełn ionem  
sercem .

—  N iech  P-olska o  n a s  n ie  za.pom ni —  o to  
g ło s  p o w szech n y  tu te jsz e g o  lu d u , k tó r y  p rz e ­
ch o w a ł ży w e tra d y c j-e  p o lsk ie  i p ra g n ie  pod j e ­
d n y m  z  P o lsk ą  w spó lnym  z n a le sć  s ię  d aen em  
o jc zy s ty m . / y g n iu n t A u g u s ty t/s k i .

t a  Bttet ẑ ona Sfenkiŝ lcza.
Pism a polskie seyiliodząco n a  Śląsku, obok 

wspomnień i rozw ażań ogókiych o wic-lkLm .pisa­
rzu, (przypominają, ta k że  jogo sjmc.yaino za.intorcso- 
v a nie sie  i  zasługi wobec pols-ko-c; n a  kresach za- 
ch-odnicli. „D zicanik Cieszyński" przypom ina, że

Jarosław . Celem uczczenia radosnej wieści oglo. 
szciiia wolnego państw a polskiego, zawiąznt się 
osobnj kom itet obchodow y z, burm istrzem  m iasta 
drem  Adolfem D i o t z i u s e tu na czele. Komitet 
w ydał odezwę do ludności, w zyw ając mieszkańców 
do udziału w uroczystości, k tó rej term in naznaczo­
no na dzień lti  listopada 1910 r. Ju ż  w przededniu 
uroczystości zmieniło m iasto w ygląd: dek o rac jo  
domów, chorągw ie o barw ach narodow ych, a wre­
szcie specyalne nalepki zam iast ilum inacji nada­
w ali m iastu ton uroczysty . Po południu, w wigilię 
uroczystości w yruszył o godz. 3 z placu Skargi ol­
brzym i pochód młodzieży w szystkich m iejscowych 
szkól w raz z, chorągiew kam i czorw ono-białemi i 
lam pionam i w ręku i w tow arzystw ie nauczylstw a 
przeszedł przy dźw iękach o rk iestrj ' gim nazyalnej 
przez w szystkie ważniejszo ulice, a wreszcie o go­
dzinie 5 stanął pod gm achem  gim nazyalnym , skąd 
po odśpiew aniu pieśni narodow ych i wzniesiomu 
okrzyków : »Niech żyje w olna Polska* rozeszła się 
młodzież do dom u. D nia IG listopada o godz. 8 ra ­
no odezw ał się hejnał z w ieży ratuszow ej, w zyw a­
jąc m ieszkańców  do zbierania się na uroczystość.

O godz.. 9 ‘45 -z ran a  pochód, w k tórym  wzięli u- 
dz.iał w szyscy reprezenlanci miejscowych w ładz 
rządow ych, m iejskich i pow iatow ych, k o rp o ra c je  
(sSokóL-, sGwiazda*, T. S .'L ., Pow Komitet N aro­
dow y, Liga Kobiet N. K. K., Śodalicye etc.), wete­
rani z roku  1863, d e le g a c ja  w ładz w o js k o w y c h  i 
honorow a kom pania żołnierzy wraz z m u z jk ą  w oj­
skow ą. skauci i skau tk i. młodzież wszystkich szkol 
miejskich, a  naw et dzieci z wiejskiej szkoły \  ivi- 
dalow icach z ork iestrą  w ojskow ą i gim 
nazyalną przesunął placem  M ickiewicza, ulicami 
Grodzką, Rynkiem , S p y tk a  aż do kościo ła parafia l­
nego na dziękczynne nabożeństw o. (Równocześnio 
odbyw ało się nabożeństw o w synagodze). Kośció* 
farny  zapełniła ludność aż po brzegi, tak , że wielu 
m usiało pozostać poza bram am i św iątyni. Droczy 
s ta  mszę celebrow ał miejscowy ksiądz proboszw
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F  u s w  a s y s te n c ji  k leru . W  czasie m szy śpiewa! 
chór pryw . sem inaryum  żeńskiego, pod b a tu tą  prof. 
M i s i c k  i e g o. Po mszy ruszy ła  publiczność w 
pochodzie na rynek  pod ratusz m iejski, gdzie ze 
spccyałnie przygotow anego podyum , w obec delo- 
gacy i w szystkich władz i in.stytucyj przem ówił po­
seł rad ca  Ignacy R y c h l i k .  W  sw oje, mowie 
zwrócił uw agę n a  w ażne w ypadk i dziejowe, k tó ­
rych jesteśm y św iadkam i. Bo oto po 150 la tach 
niewoli odzyskują Polacy w alność, otrzym ują w ła­
sne państw o. W zniesiony przez mówcę okrzyk na 
cześć cesarza austryack iego : »Nieeh żyje!« pow tó­
rzyli zebrani trzyk ro tn ie  z entuzyazm em . W koń­
cowej części mowy zwrócił m ówca uwagę na no­
we urządzenia d la  K rólestw a Polskiego i wzniósł 
okrzyk: » \ie e h  żyje nii podległa Polska!*, co publi- 
łzność śród radości trzykro tn ie z zapałem  pow tó­
rzyła. Odegraniem. hymnu narodow ego »Jeszcze 
Polaka nie zginęła* i odśpiewaniem pieśni patryo- 
tycznych zakończyła się uroczystość na rynku, po 
tzem  publiczność rozeszła się do domu.

O godz. 12 w południe odbyło się uroczyste po­
siedzenie Rady' m iejskiej wobec członków R ady 
m iasta i zaproszonych gości. Burm istrz m iasta  d r 
Adolf P i e t z i u s  wygłosił długą, p iękną i pa- 
try otyczną. mowę, w której złoży ł hołd Legionom, 
k tóre przed dwom a la ty  w ym aszerow aly w bój z 
naszym odwiecznym wrogiem, Rosyą. Ale krew  
bohaterów nie by ła przelana nadarem no, gdyż oto 
w skutek m anifestu z dnia 5 lis topada b. r. K róle­
stwo Tolskic otrzym ało niepodległość. W  końcu 
przemówienia burm istrz zaproponow ał w ysłać te ­
legramy' do kancela.ryi gabinetow ej do cesarza 
Franciszka Józefa  i do prezydyum  m. W arszawy. 
Wśród oklasków  uchwalono oba telegram y i pie­
śnią ^Jeszcze Polska nie zginęła, zakończono uro­
czyste posiedzenie R ady miejskiej. T . K.

Rzeszów. Podczas, gdy  w dniu ogłoszenia pro- 
klam acyi o odbudowie państw a polskiego w  R ze­
szowie, przy ogólnem zresztą i wiclkiem porusze­
niu ludności, ograniczono się do odpraw ienia uro­
czystego nabożeństw a z odśpiewaniem  »Te Deum«, 
uroczysty' obchód postanow iono zorganizow ać w 
następną niedzielę. Zajął się tem  energicznie ko­
mitet. z w ładzam i miejskiemi. Jak o ż  już w  sobotę 
w przededniu uroczystości m iasto, przybrane fla­
gam i i em blem atam i narodowym i, n iezw ykły s ta ­
nowiło w idok. B alkony i sklepy, przyozdobione 
orłem polskim  w śród kw iatów  i zieleni, w oknach 
nalepki, z w ieży kościo ła farnego rozchodzące się 
w wieczornej ciszy tony  hejnałów , ściągnęły  tłum y 
publiczności *

W  niedzielę od rana  na ulicach było rojno i gw ar­
no, ze w szystkich stron  ściągnął ku kościołowi lud 
wiejski, w ładze, stow arzyszenia i szkoły' obu płci, 
in te lig e n c ja  i różnorodna publiczność. Przed k o ­
ściołem kom pania honorow a 89 pułku piechoty 
z m uzyką i oddział legionistów . O godzinio 10 'A 
s ta je  u stop o łta rza  proboszcz m iejscow y ks. dzie­
kan  T o k a r s k i  w asystencyi duchow ieństw a. 
W prezbiteryum  zasiedli przedstaw iciele w ojsko­
wość j, w ładz autonom icznych i rządow ych, repre- 
zentacye tow arzystw , przed balaskam i s tan ą ł od­
dział legionistów , rep rezen tacya w łośeiaństw a i 
cechy, a  dalej w  kościele zbita- m asa publiczności. 
W  czasie sum y wy’głosił kazanie ks. d r Chmielni- 
kow ski. Po kazaniu  odbyła się z ram ienia Schroni­
ska  kw esta  n a  dochód »Gwiazdki« dla legionistów; 
zbierające ją  panienki m ogły zaledwie pomieścić 
r a  tacach b ankno ty  i d robną m onetę. Chóry m ę­
skiego i żeńskiego sem inaryum  pod b a tu tą  profeso­
ra  U rbany’ego w ypad ły  bez zarzutu.

Gdy przebrzm iały osta tn ie  słow a pieśni: »Boże, 
coś Polskę*, ustaw ił się n a  p lacu P arnym  k ilk u ty ­
sięczny pochód, wzorowo ugrupow any, k tó ry  ru ­
szył k u  R ynkow i, gdzie w prost pom nika K ościusz­
ki uform ow ano kw adrat. Obok pom nika zajęły 
m iejsca z jednej s tro n y  rep rezen tacya m iasta, z 
drugiej panie z wieńcem. T u ta j zabrał głos imie­
niem zarządu m iasta  radca  sądu D zianott, w yraża- 
jąc radość m ieszkańców  Rzeszow a z pow odu w y­
danej p ro k lam acji. Po zakończeniu mowy m uzyka 
zag rała  hym n austryacki, następnie niem iecki, a 
w  końcu polski. N astąp iła  m ow a d ra  Niecia. Po 
złożeniu przez rep rez en ta c ję  pań  ze Schroniska 
legionistów  laurow ego w ieńca u s tóp  pom nika, 
przem ówiła p. A rvayow a. Odśpiewaniem kilku  je­
szcze pieśni polskich, zakończył się ten  w spaniały  
obchód.

W  czasie obchodu pojaw ił się na u licy K ościusz­
k i niem iecki generał v. Meissen w  otoczeniu swego 
Eztabu. Zaciekaw ionym  dygnitarzom  udzielił ■wyja­
śnień p. A rvay.

Fc f . p. fi. SfenMewIcz#
N abożeństw o żałobne w kościele N, P. Maryi.

K raków , 20 listopada.
S taraniem  książęco - biskupiego K om itetu pomo­

cy d la  ofiar w ojną do tkn ię tych , odbyło się dzisiaj
0 godzinie 9 rano uroczyste nabożeństw o żałobne 
za spokój duszy ś. p. H enryka S i e n k i e w i c z a .  
N abożeństwa, k tó re  cdbyło  się w kościele N. P. 
Maryi, odpraw ił książę-biskup S a p i e h a  w asy ­
s te n c ji  licznego duchow ieństw a. YV środku  presbi- 
teryum  ustaw iono w ielki ka ta fa lk , rzęsiście oświe­
tlony. Obok ka tafa lk u  zajęli m iejsca liczni przed­
staw iciele w tadz i zakładów  naukow ych, oraz za­
proszeni gośi ie. Obok w ielkiego o łta rza  zajęli miej­
sca: ks. arcybiskup S y m o n, ks. arcybiskup T  e o- 
<1 o r  o w i c z i ks. biskup N o w a k .  W sta lach  
po praw ej stronio zasiedli członkowie krakow skiej 
k ap itu ły  katedralnej. W  presbiteryum  naprzeciwko 
w ielkiego o łta rza  zasiedli członkowie krakow skiej 
R ady  m iejskiej z prezydentem  drem  L e o ,  oraz 
w iceprezydentam i pp. J .  K. F  c d e r o w i c z e m
1 £ .  R o i ł e m  na czele. W dzisiejszem nabo­
żeństw ie wzięli m iędzy innym i udział: w iceprezes 
A kadem ii um iejętności dr Z o l l  (starszy), b. m ini­
s te r d r JI o r a  w s k  i, A ntoni hr. W  o d z i c k  i, 
Adam J ę d r z e j o w i e  z, profesor uniw ersy­
te tu  w arszaw skiego d r K a  11 o u b a  c fi, w icepre­
zydent R ady szkolnej krajow ej d r Z o l l  (młodszy), 
rek tor uniw ersytetu Jag i dońskiego profesor dr 
S z a j n o r a a ,  rek to r Akadem ii Sztuk pięknych 
pi ofesor M e li o f f e r, prezes T. S. L. d r B a  n- 
d r  o w s k  i, delegat Adam F e d o r o w i c z ,  w i­
ceprezydent kraw w ego sądu wTyższego S t e b e l -  
s k i ,  przedstaw iciele K. B. K. z profesorem  K azi­
mierzom łtł o r a w s k i m  n a  czeto, wreszcie repre­
zentanci św iata naukow ego, literackiego i a r ty s ty ­
cznego, a na ito  tłum y  w iernych, k tó re  w ypełniły 
po brzegi w szystkie naw y św iątyni. Przy !>vh rów ­
nież w eterani z roku  18G3 ze sz tandarem , oraz de- 
łegacye niektórych pryw atnych  szkół żeńskich. — 
Obecni byli także reprezentanci w ładz szkolnych 
i zakładów  naukow ych w K rakow ie.

P o  uroczystej żałobnej m szy św. w ygłosił oko­
licznościowe kazan ie ks. arcybiskup  T e o d o r o -  
w i c z ,  podnosząc w  w ym ow nych, podniosłych sło­
w ach znaczenie H. Sienkiew icza d la  społeczeństwa, 
jego niezw ykłą m iłość ojczyzny, k tó ra  by ła źró­

dłem  jego  natchnień  oraz w ysoką m oralną i  ety- 
czną w artość  w szystk ich  iego dzieł. L ek tu ra  dzieł 
tych  dlaictrycowala m łodzież naszą, k tó ra  w Legio­
nach polskich złożyła ufimrę krw i n a  ołtarzu  dobra 
publicznego. W ym owny kaznodzieja w zyw ał tę 
młodzież, by jak  bohaterow ie Sienkiew icza służj ła  
do osta tn ie j chwili sw-ojej ojczyźnie. O statnie dni 
swojego ż y d a  poświęcił Sienkiewicz p racy  nad re- 
sty tucyą  zniozezonej w ojną Polski, um ierając my­
ślał o ojczyźnie. O statnie jogo słowa. byty: „Ciężko 
i żal um ierać nn obczyźnie, nie ujrzaw szy wolnej 
n iepodległej polsliiej aicm i11.

Po kazan iu  odpraw ił książę-biskup S a p r e h a  
żałobny konduk t, zakończony odśpiewaniem  przeć 
całe duchow ieństw o „Salve R egina11.

W czasie uroczystej mszy św. śpiewał chór ża­
ki one pieśni.

Uczczenie pam ięci Sienkiew icza w K rakow ie.

Dzisiaj o godzinio czw artej po południu odbędzie 
się w m agistracie k rakowskim posiedzenie kom isyj 
parlam entarnych  R ady m iasta, celem naradzenia 
się nad w nioskam i na środowe posiedzenie R ady 
miejskiej, poświęconymi u c z c z e n i u  p a r  
m i ę c i  ś. p. fl. S i e n k i e w i c z a .  W nioski 
te  dotyczyć będą m iędzy innemi sprow adzenia 
zwłok w ielkiego p isarza do Polski. O ile słychać, 
krakow ska R ada m iejska w yrazi gorące życzenie, 
ażeby z\, loki w ielkiego pisarza przewiezione zo­
sta ły  do K rakow a. T rzeba jednak  zaznaczyć, że 
krakow ska R ada m iejska nie m a w tej spraw ie g ło­
su decydującego. O stateczna d ec y z ja  w  sprawie 
przeu iezionia i pochow ania zw lok Sienkiew icza w 
K rakow ie zależy od porozum ienia się krakow skiej 
R ady m iejskiej z rodziną Sienkiewicza, z miastem  
W arszaw ą i m arszałkiem  krajow ym  w Gałieyi.

Posiedzenie pełnej R ady  m. K rakow a odbędzie 
się — jak  wspomnieliśm y — we środę, jako w  dniu 
pogrzeh.u ś. p. Ił. Sienkiew icza w Vevey.

Dodać należy, iż z W iednia nadeszła do K rako­
wa wiadom ość, że w ładze austryack ie  poczynią 
wszelkie u ła tw ien ia w spraw ie p r z e w i e z i e n i a  
z w ł o k  S i e n k i e w i c z a  do Polski.

Depesza kondolencyjna W ydziału krajow ego.

Z B i a ł e j  donoszą nam:
Z pow odu zgonu S i e n k i e w i c z a ,  W ydział 

krajow y w ysłał następującą depeszę kondolencyj­
ną do pani H enrykow ej S i e n k i e w i c z o w e j :

»Z żalem przepełnionego serca z powodu zgonu 
jednego z najw iększych i najlepszych synów naro­
du, jego wielkiego pisarza i orędow nika, a  chluby 
całego cywilizowanego św iata, ośm ielam y się zło­
żyć Ci, D ostojna Pani, imieniem k ra ju  w yrazy  naj­
głębszego w spółczucia i czci d la  nieśm iertelnej pa­
mięci Zmarłego.

W ydział krajow y zgodnie z gorącem  życzeniem 
społeczeństw a, by śm iertelne szczątki naszego du­
chowego w odza spoczęły n a  ziemi ojczystej, k tó rą  
ta k  bardzo um iłował, postanow ił sprow adzić w od­
powiedniej chwili kosztem  k ra ju  zwłoki Zmarłego 
do K rakow a. W yd zia ł k r a jo w y «.

W arszaw a a  śm ierć Sienkiewicza.

W iadom ość c śmi :rci S i e n k i e w i c z a  nade­
szła do W arszaw y podczas obrad R ady miejskiej. 
Czytam y o tem  w  pism ach w arszaw skich:

»Przy pierw szych słow ach radnego F a b i a n  i e ­
g o  przerj wa m u przew odniczący, d r  Józef Z a ­
w a d z k i  (profesora Brudzińskiego nie było), do­
nosząc, iż za pośrednictw em  loży prasow ej o trzy ­
m ał w strząsającą wiadom ość o zgonie w V evey na 
anew ryzm  serca H enryka S i e n k i e w i c z a .

Wi&damość ta  w yw ołuje w śród radnych przy­
gnębiające w rażenie. W szyscy w  m ilczeniu pow­
sta ła  z miejsc. Zalego d ługo trw ała  cisza.

Przew odniczący w zruszony przem awia:
»Panowie radni! Słów mi brak  n a  w yrażenie te ­

go żalu, k tó ry  rozsadza każdą pierś po lską na wia­
domość o tej w ielkiej stracie, co cały  nasz naród 
pogrąża w żałobie. Głęboki żal, w ielki sm utek 
ogarn ia  w szystk ich  n a  tę wieść liiobową. Zm arł 
w ielki obyw atel, przestało bić serce, k tó re  miło­
ścią swą ogarniało całą Polskę, zm arł budziciel du­
cha polskiego, zm arł człowiek, który- in.ię Polski 
rozsław ił na św iat cały. Pod piorunująccm  w raże­
niem tej w iadom ości nie mogę rzec nie więcej; 
H enryk Sienkiewicz nie żyje*.

N a w niosek radnego L i b i c k i e g o  R ad a  m iej­
ska  uchw ala, aby n a  znak żałoby przerw ać obra­
dy. Poza tem  łącznie z m agistratem  w ysła ła  Rada 
m iejska n a  ręce rodziny w yrazy  w spółczucia.

Osobno w ysłano depeszę pod adresem  m ecenasa 
O s u c ł i o w s k i e g o  z prośbą o złożenie na tru ­
mnie S ienkiew icza w ieńca: »Od m. stół. W arsza­
wy*.

W  piątek  w  południe odbyło się w spólne posie­
dzenie prezydyum  R ady m iejskiej, przedstaw icieli 
m ag istratu  i delegatów  zarządów  T ow arzystw a li­
te ra tów  i dziennikarzy, oraz K asy  literackiej w 
spraw ie obm yślenia sposobu uczczenia przez m ia­
sto  pam ięci w ielkiego p isarza i obyw atela.

W  teatrze  ^Rozmaitości* przed rozpoczęciem 
przedstaw ienia ^Otella* na scenę w ystąp ił k iero­
w nik ^Zrzeszenia artystów  dram atu* , p. W łady­
sław  P  a J i ń s k  i i w kró tk ich  słowach zawiadom ił
publiczność o zgonie Sienkiewicza. Zgrom adzona 
publiczność uczciła przez pow stanie z m iejsc n a j­
większego p isarza polskiego.

W  tea trze  » Letnim* przed zasłonę wyszedł o go­
dzinie 9 wieczorem a r ty s ta  dram atyczny , p. Józef 
G r o d z i c k i .  K om unikując żałobną wieść, a rty -j 
s ta  w ezwał obecnych do uczczenia pam ięci Sien­
kiewicza przez pow stanie z. miejsc, co publiczność 
uczyniła z niozwykłem  wzruszeniem.

N a zebraniu  czw artkow em  artystów  plastyków  
w W arszaw skiem  Tow arzystw ie artystycznem  w 
chwili nadejścia w iadom ości o zgonie H enryka 
S i e n k i e w i c z a ,  pod wrażeniem  grom u tej w ie -1 
ści, zebrani a rty śc i podjęli myśl w zniesienia pom- j 
ni ku, jako  w yrazu czci całego narodu d la zasług 
nieśm iertelnego pisarza.

W  zakładach  restau racy jnych  i kaw iarniach po 
otrzym aniu w iadom ości o śm ierci Sienkiewicza, 
w łaściciele polecili przerw ać m uzykę.

Pogrzeb ś. p. H. Sienkiewicza.

Dzisiejszy „Głos N arodu11 od p. A ntoniego O s u 
c h o w r s k i e g o  otrzym ał z V evey depeszę nas tę­
pującej treści:

Vevey. D nia 18 listopada.
-„Obrzęd pogrzebowy Henryk a S i e n k i e w i - |  

c z a  odbędzie się we środę. Szczątki śm iertelne 
zostaną tym czasowo złożone w  krypcie kościelnej, 
i rzewiezienie ich do Polski nastąpi, gdy  wypaiaki 
na to  pozwolą. Osuchowski.11 |

N ab o ż eń s tw o  ż a ło b n e  w  W ied n iu .

W ied e ń , 20 lis to p a d a . !
W  c z w a r te k  d n ia  23  brn. o g o d z . 10 p ra e d  

p o łu d n ie m  o d p ra w io n e  -zostanie za d u sz ę  śp. 
H e n ry k a  S i e u k i e w i c z t  u ro c z y s te  req u ie m  
w  k o śc ie le  p o lsk im  n a  R e n n w eg u .

N O W A  R E F O R M AC :T .,I  'I I  I BllMU-ŁŁIJ I I ■■ -Ml ' —

Kronika.
K ra k ó w , 20  listopada*

Odwilż. W  dniu dzisiejszym tem p era tu ra  się zna­
cznie ociepliła; pod w pływ em  prom ieni słońca za­
częły od ran a  topnieć zaspy śnieżne, co też w  mie­
ście w idać pełno w ody i błota. R obotnicy i robotni­
ce z zakładu czyszczenia m iasta  od w czesnego ra ­
na  zajęci są czyszczeniom  torów  tram w ajow ych i 
zm iataniem  śniegu z ulic. P raca  idzie powoli z po­
wodu m a k j ilości robo-tników.

Spraw y miejskie. W sobotę odbyło  się pod p rze­
wodnictw em  w iceprezydenta F e d e r o w i c z a  po­
siedzenie sekeyi skarbow ej, ina .k-torem uchw alono 
kredyty  n a  roboty adap tacy jne w ochronkach dla 
imałyeó izśeci, o-raiz k re d y t dla. zgrom adzenia XX. 
M isjonarzy  w  Nowej Wsi n a  oudow ę ochr inki w 
tej dzielnicy, Dalej uchw alono k redy t n a  zasiłki 
przygodne dla instyitmcyi dobrocizynnyoh p ryw at­
nych, tuaizicż k re d y t w celu .przystąpienia- gminy m. 
K rakow a do „zachodnio-galicyjskiego Tow arzy­
stw a ochrony dzieci i m łodzieży11 w charakterze 
członka izato-życida iz jednorazow ą w k ład k ą  w 
kw ocie 500 K.

N astępnie sekeya przyznała em eryturę jednem u 
z urzędników  .na w łasną prośbę po wysłużeniu 40 
la t slutzby oraz przyznała k itka em ery tur i zaopa^ 
■trzeń w drodze łask i służbie m iejskiej. W  końcu 
uchw alono kredyit na ■zakupn.o realności w Za­
krzów ku n a  pomiiessczonle ochronki, oraz k ilka 
drobnych dodatkow ych k redy tów  na. .robociznę o- 
grodow ą na cm en tarn i m iejskim , n a  utrzym anie 
błonia,' na gospodarstw o rolne w Podgórzu, tudizież 
■na porto ryu , pap ier i potrzeby piśmienne.

K rakow skie Tow arzystw o lekarskie. Dnia 22 li­
stopada o godz. 6 po południu odbędzie się w sali 
Tow arzystw a lekarskiego (przy u licy R afziw ilło- 
wskiej 1. 4) posiedzenie -z następującym  porząd­
kiem dziennym : 1) prof. d r A. W rzosek: „Udział 
lekarzy w odrodzem u Polski w  XIX stu leciu11; 
2) d r A. K w aśnicki: „Udział lekarzy  w  w ojnie na­
rodowej r. iS bJ— 6411; 3) doc. d r  T. Janiszew ski: 
„K ilka m yśli w spraw ie o rgan izac ji san itarnej w 
wolnej Polsce11.

K ursa literackie. Program  w ykładów  na tj dzień 
bieżący jest następu jący : Poniedziałek: „Rozbiór 
arcydzieł m alarstw a11 prof. B. O l s z e w s k i .  
W torek: L ite ra tu ra polska. Prof. d r M. S z y j k o -  
w s k i .  Ar od a: „H istorya sz tuk i11 —  prof. d r  Ko­
pera. C zw artek: L ite ra tu ra  pow szechna —  prof. 
d r S z y j k o  w ę-k  i P iątek : H istorya m uzyki — 
prof. A. L e w e n b e r g .  .Niedziela: o godz. 11 
przed południem : „Filozofia idealizm u polskiego 
w XIX w ieku11 —  prof. H o r o d y s k i .  — 
W szystkie w ykłady  o godz. 6 po południu w sali 
In sty tu tu  m uzycznego (ul. św Anny 2). Bilety 
w stępu n a  każdy w ykład oddzielnie po  1 kor. dla 
osób uiezapisanych.

W ieczoreR zotoierski. W  m yśl życzenia kom en­
dy  tw ierdzy, by w szpitalach krakow skich urzą­
dzać d la  przebyw ających w nich chorych i ran ­
nych żołnierzy i legionistów  ja k  najczęściej w ie­
czorki, pr/.castawicri:'a, odczyty  i t. p., odbył się w 
szpitalu  tw ierdzy krakow skiej Nr 4 w oddzielę, po­
zostającym  pod kierow nictw em  st. lekarza  dra 
Ż y d  ł o w i c z a ,  w ieczorek żołnierski, urządzony 
staraniem  kom itetu  chorych, którem u przew odni­
czył sierżan t Legionów polskich, K ronenberg. — 
Program  w ykonali praw ie w całości chorzy legioni­
ści. Słowo w stępne wygłosił sierżan t K r o n e n- 
b e r g, k tóry , złożywszy imieniem chorych obec­
nym n a  sali lekarzom  podziękow anie za opiekę le­
karską , przedstaw ił żołnierzom w ażność obecnej 
chwili, w k tó rej państw o polskie rozpoczyna na 
nowo swój b y t niepodległy. To oddokiainow aniu 
napisanego w języku  niemieckim w iersza p. Ju liu  
sza B ronncra ku  czci b rygadyera  Piłsudskiego, 
wniósł m ów ca okrzyk na cześć armii polskiej i kró­
la  polskiego, poczem m uzyka odegrała hym ny pań­
stw ow e: austryack i, polski i niem iecki. Po k ilku  
dek lam ac jach  ak tualnych  utworów żołnierskich, 
rozpoczęto wesołą część program u, k tó rą  uroz­
maicili swoimi w ystępam i legioniści: P i l a r s k i ,  
P o n y  i k o l a n k o w a  k i .  T ercet m uzycz­
ny, złożony z sierżantów  arm ii G uttenplana, Grie- 
sa  i R ubensa, odegrał m iędzy innymi utw oram i 
prolog z ^Opowieści Iłofm anna*.

W  czasie w ieczoru oddeklam ow ano i odśpiewano 
k ilka  utw orów  żołnierskich K roncnberga, B ronnc­
ra  i Słoncckiego. Całość by ła  m iłą niespodzianką 
cłla chorych żołnierzg i legionistów .

&  k r a j u .
Nowy cm entarz w ojskow y we Lwowie. Zarząd 

cm entarzy w ojskow ych w e Lwowie projektuje 
utw orzenia jeszcze jednego cm entarza wojskowego 
w e L w o w ie  i w  tym  celu upatrzono zostały g run ta  
n a  Zam arstynów ie w  pobliżu m iejskiego cmentarza..

S chw ytanie niebezpiecznego cpryszka we Lwo­
wie. Ja k  dzienniki Iwowskw donoszą, onegdaj 
w padł w ręce Lamtojszej p o lic ji, wśród dość szcze­
gólnych okuliczności, niebezpieczny i sprytny ra- 
buś z głośnej szajki, Mozes Lew itcs recte  G r ii 11- 
n e r. G riinner zbiegł osta tn io  z aresztów  w ojsko­
wych w  Jarosław iu , gdzie pozostaw ał pod zarzu 
tem dezercyi. W  sobotę około południa spo tkał 
go n a  ulicy Bema kom isarz połicyi G a r  d e c k  i. 
T w arż opryszka, ubranego zresztą z p rzesadną ele­
g a n c ją  w m undur w ojskow y, w ydała  mu się zna­
ną. Z apy tany  o leg ity m ac je  wojskow e, w ykazał 
się Lew ites doskonale brzm iącym i papieram i na na­
zwisko F uchsa; uderzała  ty lko  p ieczątka w ojsko­
w a trochę nierówna. W skn.tek rosnącyełi podej­
rzeń, poprowadzono schw ytanego na inspckcyę po- 
licyi, a.lo w chwili, gdy już miano się skierow ać na 
ulicę Jachow icza, sp ry tny  opryszek rzucił się b ły­
skawicznie do ucieczki i zbieg? w stronę ulicy Sło­
necznej. Rzuciło się za nim kilku  agentów , ale 
tam ten  w yprzedził ścigających i uk ry ł się w jednej 
z kam ienic u w ylotu  ulicy Słonecznej. Najbliżej 
znajdującem u się żołnierzowi policyjnem u udało się 
jednak  schwytać, bandy tę w  chwili, gdy  przyczaił 
się pod schodam i kam ienicy, a  ten , z w ściekłością 
broniąc się przed żołnierzem , ukąsił go w rękę. — 
Odstawiono niebezpiecznego bandy tę  do więzienia 
wojskowego.

Z e  ś w i s t a .
R ew izya u  W ładysław a G rabskiego »Russkojo 

Słowo* w spraw ie rew izyi w  m ieszkaniu w icepre­
zesa Centralnego kom itetu  obyw atelskiego, b. po ­
sła do trzeciej Dumy, W iadysław '3 G r a b s k i e -  
g o, podaje następujące szczegóły: R ew izya rozpo­
częła się o godzinio 1 m. 30 w nocy i ukończona 
została  o godzinie 4 m. 40. R ew izyą kierow ali: 
u rzędnik  do szczególnych poleceń przy naczelniku 
w ydziału  ochrony i sędzia śledczy. Podczas rew i­
zyi zabrano korespondeneyę p. Wł. G rabskiego z 
polskim i działaczam i społecznym i. O godzinio 5 ra ­
no fu n k c jo  nary  usze policyi opuścili m ieszkanie p. 
G rabskiego.

Zaraz następnego dnia poseł dum ski, H a r u s c  
w i c z, odwiedził naczelnika w ydziału ochrony i 
pom ocnika głównego naczelnika petersburskiego 
okręgu w ojennego do spraw  cywilnych, senatora 
P I e w e g o, celom w yjaśnienia przyczyn rewizyi 
u p. G r a b s k i e g o .  W edług pogłosek, przyczy­
ną rewizyi była denuncyacya o stosunkach p. W ł 
G rabskiego z Polakam i, m ieszkającym i za kor do 
nem.

W iadom ość o rew izyi u p G rabskiego, k tórego 
działalność społeczna i poglądy polityczne znane 
są szerokim  kolom społeczeństwu polskiego, w y­
w ołała wśród tycn kó ł głębokie zdumienie.

Z uniw ersytetu londyńskiego. »Kolio Polskie* 
z 5 listopada donosi: P rzy  K ing’s College (Kole­
gium  królew skie) un iw ersy te tu  londyńskiego tw o­
rzy się k a ted ra  polska. Senat uniw ersytecki zwrócił 
się już do profesora J . B a  u d c u i n’a d e  C o u r -  
t e n a  y z p ro p o zy c ją  w ygłoszenia sery i w yk ła­
dów' z dziedziny językoznaw stw a polskiego. P od­
czas sem estru zimowego zamierzono urządzić cykl 
w ykładów  z dziedziny historyi lite ra tu ry  polskiej. 
Objęcie tyeli w ykładów  zaproponowano profesoro­
wi M aryanowi Z d z i e c h o w s k i e m u .

Ślub. D nia 18 b. m. w kościele OO. Dominikanów 
w K rakow ie odbył się ślub p. A dam a C h m u r -  
s k i e g o, inżyniera, syna  A nastazego i Heleny 
z Rząców, z p. H eleną W y s p i a ń s k ą ,  córką 
ś p. S tan isław a W yspiańskiego.

R epertoar tea tru  m iejskiego w K rakow ie 
im Ju liusza Słowackiego.

W  pm iw iziatftk, dn ia  20 hm.: „Dożywocie11 Al. 
hr. F redry . (W ystęp Ludw ika Sołddego).

W e w torek, 21 bm.: „Z łota czaszka11 Jul. Słowa­
ckiego, (przedostatn i w ystęp Ludw ika Solskiego).

R encrtoar miejskiego te a tru  ludowego.
W  poniedziałek, dnia 20 b. m.: ^Księżniczka

czardasza*, opere tka E. K alm ana.
W e w iórek, dnia 21 b. m.: »Owiazda Syberyi*, 

sz tu k a  Leopolda hr. S tarzeńskiego.
W e środę, dnia 22 b. m.: »Domek trzech dziew­

cząt*, opere tka Ił B cne’go.

Z  s s i i  t s o n c e r t o w e l .
K oncert braci Feuerm annów .

Wirtiuoizcirya ma. praw o obyw atelstw a w sztuce 
m uzycznej, równio uspra.ydodliwJmne Jak i inne 
Jiziały o d t wór szóści m uzycznej d la tego , żc nie każ­
dy a r ty s ta  zdobyć po trafi środki techniczne tak  bo­
gate , ;by nnógł s ta ć  się wirtuozem. Rodzaj jednak 
utw orów, w zakres muzyki w irtuozow skiej w cho­
dzący, nie -posiada z  natu ry  .rzeczy tej głębi wyrazu 
muzycznego, jakS spotykajmy w u tw orach nie p isa­
nych  w cnęci olśnienia słuchaczy bogactw em  kolo- 
raturowe-m. D latego często spo tykam y się z lekce­
ważeniem  wrrtuozcryi.

B racia F e u e r m a n n ó w  i e  hołdują ko lo ratu ­
rze imuzyoznoj i p rzyznać im należy, a zwłaszcza 
młodszemu (wiolonczeliście), żo duży sukces na tej 
drodze, mlnno młodoc.ia.ncgo w ieku, już osiągnęli. 
U talentow ani chłopcy potrafili zdobyć sławę i zn a j­
dują chętnych słuchaczy, a  z a ta n  osiągnęli cel 
sw ych izamienzcń. W program.,e złożonym  z utw o­
rów w yłącznie w irtuozow skich, zap lą ta ło  się niepo­
trzebnie 4,1*0 M endclsohna, w ktorem  n a  wysokości 
zadania w ykonaw ccego znalazł się jedynie p ianista 
p. S e h u l h o f ,  k tó ry  dzielnie akom paniow ał obu 
braci-cm.

K oncert ił powodiu p rze ładow ania  progranm , 
■brwał przeszło  2 'A godziny. Nieusptrawiedłiwia to 
jednak  niepokoju, jak i w yw oływ ała służba, wno­
sząc części garderoby  w czasie p ro d u k c ji n a  salę.

B. Raczyński.

N am iestn ik  'bar. D i l l e r  z a ją ł  w e w szy s t­
k ich  p o ru szo n y ch  sp ra w a c h  s ta n o w isk o  hardwJ 
ż jm ziiw t i p rz y rz e k ł p rz .edstaw ione  iy ezen iii 
uw zg lęd n ić .

f ł Mliii!.

RoMefenw jCiPSaroe a bMnłu.
(Korcsp. własna „Nowej Reformy”.)

W iedeń, 18 łisit,opada.
D zięk i u siln y m  s ta ra n io m  K o ła  p o lsk ieg o  i 

p o p a rc iu  ze s t ro n y  n am ie s tn ik a  b a r .  B i l  l e r a  
n a le ż y  s ię  sp o d z ie w a ć , że w  o r g a n iz a c j i  a p r o -  
w i z a c y j n e j  G alicy i n a s tą p i  w a ż n y  k ro k  
n ap rz ó d .

W czora j o d b y ła  się  tu  c a ło d z ie n n a  n a ra c ia  w  
b iu rze  p ie z e s a  K o ła , p o św ię c o n a  s p ra w  g o sp o ­
d a rc z y m  k r a ju ,  a  w  sz cz eg ó ln o śc i sp raw o m  
a p r o w i z a c y j n y m  W  narada-eli, k tó ry m  
w  zas+ępstw ie p re z e sa  p rzew odniczy '! w icep rezes 
A b r  a  h  s  m  o w i ć  z, w zię li u d z ia ł m in is te r  d la  
G alicy i 'J r . B o b r z y  i i s  k i ,  n a m ie s tn ik  b ar . 
D i l l e r  z p u łk o w n ik ie m  L  a  m  e z a  n e m, 
m a rsz a łe k  N i e z a b i t o w s k i  i p osłow ie  d r. 
L e o ,  D ł u g o s z ,  K ę d z i o r ,  d r. S |  e s  ł  o - 
w  i o  z, h r  L a so c k i, b a r . G ó t  z, J a b ł o ń s k i  
i d r. D  i a  m  a  n  d .

R e fe re n t pos G teslow iez p rz e d s ta w ił s to su n k i 
a .p ro w izacy jn e  w  ferajn  i  d o m a g a ł s ię  u tw o rz e ­
n ia  »K ra jo w eg o  u rz ę d u  a p ro w iz a c y jn e g o «  p rz y  
u d z ia le  c z y n n ik ó w  o b  y  w  a  t  e 1 s k  i c h . R ów  
n o cześn ie  n a le ż a ło b y  u tw o rz y ć  R a d ę  p r z y ­
b o c z n ą . ,  z łożoną z p rz e d s ta w ic ie li w szy s tk ich  
w a rs tw  sp o łe c z e ń s tw a  T em u  u rzęd o w i k i a j ow e­
m u n a le ż a ło b y  p o d p o rz ą d k o w a ć  w sz y s tk ie  o r­
g a n iz a c je  lu b  b iu ra , d z ia ła ją c e  w  k r a ju  n a  
po lu  a p ro w iz a c ja , ja k :  f ilia  zaddadu  o b ro tu  zbo­
żem  i p a s z ą , W o je n n a  c e n t r a la  h a n d lo w a  itd . 
^ K ra jo w y  u rząd  ap row izacy jnym , zd a n ie m  re fe ­
renta., p o w in ie n  u trz y m a ć  c ią g ły  k o n ta k t  z 
cz y n n ik a m i w o jsk o w em i, z k o m e n d am i a rm ii i 
z k ie ro w n ic tw e m  w o jsk o w y c h  t r a n s p o r tó w  k o le ­
jo w y ch . W  k o ń c u  d o m a g a ł się  r e fe re n t  K o la  
p o w o ła n ia  d o  ró ż n y c h  is tn ie ją c y c h  w  W ied n iu  
ra d  p rz y b o c z n y c h  a p ro w iz a c y jn y c h , d e le g a tó w  
z G alicy i.

P o  retera-cie p . S te s ło w icz a  n a s tą p i ła  b a rd zo  
o ży w io n a  d y sk u sy a , w  k tó re j  was z jascy obecni 
posłow ie  z a b ie ra li g ło s , p o czo m  n a m ie s tn ik  b a r . 
D ille r o św ia d cz y ł, że w u z n a n iu  s łu szn o śc i 
p rze d s taw io n y c h  p o s tu la tó w , z a rząd z i u tw o rz e ­
nie C e n t r a l n e g o  o d d z i a ł u  a p r o w i -  
z a c y l n e g o  p r z y  n a m i e s t n i s t w i o .  
P rzez  to  b ę d ą  w  p rzy sz ło śc i w sz y s tk ie  g a l ic y j­
sk ie  s p ra w y  a p ro w iz a c y jn e  zcen traM zow ane W 
j e d n y m  o d d z i a l e .  N a m ie s tn ik  p rz y rze k ł 
ró w n ież  z a d o ść  ucz ju iić  ż ą d a n iu  u tw o rz e n ia  
p rzy b o c zn e j R a  t y  kra.jowrej d a spraw  nprow iza- 
cy jnycL .

D ru g im  w ażn y m  p rze d m io te m  o b ra d  by ła 
sp ra w a  o d b u d o w y  k r a j u .  R c łe re n c i d r. 
Loo i  D łu g o sz  p rz e d s ta w ili  n a m ie s tn ik ó w , w n io ­
sk i o d n o śn e  (z n a n e  z k o m u n ik a tó w  K o ła ) , u- 
ch w a lo n e  w  d n iu  18 p a ź d z ie rn ik a  e r. p rzez  K o ­
lo  p o lsk ie  i d o m a g a li s ię  in te n z y w n e g e  w y zy ­
sk a n ia  m iesięcy  zim  u wy cli p rz e z  C e n tra le  o d b u ­
do w y , a b y  p ra c e  odb u d o w y  m o g ły  s ię  z w iosną 
ro zp o cząć .

M l i  E m  y m n

P isz ą  n am  z  W ied n ia :
Deputacya Związku większych miast galicyj­

skich oraz Kna1 -owa i Lwowa, złożona z posłów, 
dra L e a, dra S t  c s 1 o f  i c- z a, d ra  T e r i  i 1 m 
i K i e s k i  e g o  ndala się z  prc-zeecm Związki* 
M r r y e w s k i m  do prezesa Kola B i l i ń ­
s k i e g o ,  m inistra dla Galici i B o  o r z  y f i-  
s k  i e g o  i ministra skarbu M a r k a  s przodsta 
wiia prośbę o dalszą d o ta c ję  fmrausŁU zaK- 
czkcwego na rachunek d o d a t k ó w  m i e j *  
s k : s h ,  celem pokrycia adminifctrayjoyc.h w y­
datków  miejskich, nie stojących w skrsum ai £o 
dzisiejszych dochodów, z pow.odii wjyadkówi 
wojennych znacznie zmniejszouj'ch. iA-putaejSS 
prosiła zarazem o subw encję bezzwłoczną i u  
wydatki, wywołane wojną.

P rezes  K o ła  p rz y rz e k ł n a js iln ie jsz e  p c jw rc ia ' 
z a d ań  m ia s t. O baj m in is tro w ie  zap ew n ili, że 
s ta ra ć  się b ę d ą  ż j'c zcn io m  m ia s t w ed le  m-ożco- 
ci uczy n ić  zad o sy ć . S z .

^ e l e g r a m y  z  ostatmbj uhw ili .

S ta n  zd ro w ia  ce sa rza .
(Tcl. wł. „Nowej Reformy”).

Wiedeń, 20 IM ofpaA i. 
»S onn- und  M o n tags-Z e itung*  d o n o s  łcs ź ró ­

d ła  d o b rz e  p o in fo rm o w a n eg o :
Dzisiej&ze w iadom ości ze S eh o o n b ru r.u  lMwnĄ' 

n ieco  p o m y śln ie j. C esarz  ipraepę.dżil d o sy ć  d o ­
b rze  no c  z so b o ty  na n ie d z ie lę , a sc® f.-ttiowi­
nie p o s tu ż y ł m onarsze .

A czk o lw iek  o b jaw y  k a ta r u  s ą  n iezm ien io n e , 
to  je d n a k  d z is ia j ce sa rz  su b ie k ty w n ie  c-zut się 
lep iej n iż  w cz o ra j. C esarz  m ia ł siosum kow o le> 
p szy  a p e ty t  i ze  z w y k łą  reg u la rnośc ią - spoży* 
w al p o k a rm y . C esarz  p rz y ją ł  ta k ż e  d z is ia j kib. 
k u  d y g n ita rz y , z k tó ry m i om aw iał w ażn o  s p r a ­
w y b ieżące .

W ieczo rem  p rz y b y li do c e sa rz a  le k a rz  p rzy ?  
boczny d r  K  e r  z  i  i d r  0  r  t  u  e r.

G d y  w  s o b o tę  g o rą c z k o w e  p o d n ie s ie n ie  s ię  
te m p e ra tu ry  dosz ło  d o  38  s to p n i, d z is ie js z ą  
n a jw y ż sz a  te m p e ra tu ra  w y n o s iła  ty lk o  37.^  
s to p n i. Ł o n a  lina d y s p o z y c ja  —  ja k  wwpomnia' 
no  —  p o z o s ta ła  t a  s a m a  i w y m a g a  n a d a l  szcz® 
godniejszej b aczn o śc i.

Ko n M & ta m y c o  skrzyń H rfyn e Jt
(Tel. w ł. „N ow ej R efo rm y ”).

W ied e ń , 20 lis to p a d a .
»M orgen« d o n o si z B u d a p e sz tu :
S k o n fisk o w an o  tu  10.000 sk rz y ń  ą  s a rd y n ­

kam i. B y ły  o n e  w ła s n o śc ią  b a n k ó w , d o  k tó r y c h  
n a leży  ta k ż e  k i lk a  banków ' w ied e ń sk ic h .

Wojna.
D a ls zy  o d w ró t R u m u n ó w .

(Teł. wł. „Nowej Reformy”). 1 »

G en e w a , 20  lis to p a d a . * 
»R e.publicain« ly o ń sk i d o n o s i z B u k a t 
P o d  ogonem d z ia ło w y m  R u m u n i m u sie li wpu­

śc ić  m ia s to  T a rg u  J iu  i c o fn ę li s ię  n a  popadnie* 
W o js k a  m o c a rs tw  c e n tra ln y c h  w to fg n e ly  

g ł b o k o  d o  w n ę trz a  R u m u n ii i  ch c ą  u z y s k a ć  p&* 
łą cz en ie  z sHam? p o d  C am po łung .

S tra ty  S e rb ó w .
(Teł. wł. „Nowej Reformy”).

W ied e ń , 20 lis i o p ad a . 
»M orgen« d onosi z S ofii:
J a k  d o n o s i '2>K am bana«, n a  'p o d staw ie  ze­

z n a ń  o fice ró w  s e rb sk ic h , w z ię ty c h  d o  m ew o li, 
straty S erb ó w  nad C zerną  by ły  o g ro m n e , a  l ie ż  
ba p o le g ły c h  w y n o si 85%  s tr a t ,

W ybueh w  A rc b a n ą ia ls k u .
(Teł. wł. „Nowej Reformy”).

B u d a p e sz t, 20 lis to p a d a . 
*Pes'ter L loyd*  pnzynoisi fach o w e w yw iody, 

k tó re  s tw ie rd z a ją  w y p o w ied z ian e  to k ż e  p i v f  
in nych  fachow ców  p rzy p u sz cz an ie , że  w y b r - h  
w A rc h a u g ie lsk u  z o s ta ł w y w o ła n y  p rzez  n ie ­
m ie ck ą  łódź  p o d w o d n ą .

S p ra w a  L  p. „ D s u is r h la s id 1:
(Teł. c. k. Biura koresp.)

B erlin , 20 Jjsioipada. 
W e d łu g  »Vos». Z tg .« , a m c iy k a u s k .u  dw ijese? 

k ab lo w e  pism  fra n c u sk ic h  ipodnj* za *.!<«&]i 
k am i n o w o j o r s k i m i , żc  zd e rzen ie  łodzi rP-eutoch- 
iand«  « am e ry k a ń sk im  ą .arow coa: Loi-owcń- 
czvm  n a le ż y  p rz jty isać  zam ac ito w i n a  !ćdr. ;X>d 
w o d n a . Ł ódź  m o to ro w a  s ta n d a  osaczyć
, D er.tsch lam !«, »D eu tsc lito n d  • w ju - to ę ła  ja  i 
p rzy te m  z d e rz y ła  się  z  b o łe w iu k ie iu . n i ! e j  do  
n oszą, że uw ieziono  cz ło w iek a , ld o ry  c h c ia ł ła  
d u n e k  p ro ch u  w łożyć cio : 19o # i s . r d  -.

sD eu isch la r .d * , k tó r a  je i ty lk o  r,*.?.!a u sz k o ­
d zo n a , w k ró ik im  wzasw ?uow u w y jed z la

New H nyen , '?') lis to p ;rd a .
B. l lc i i le r a  d o n o si: W laA-imi-to \> :>OW.H lK*k)- 

w r.ićzego , z k tó iy m  zd e rzy ła  się  Mfii: p o d iro d tta  
»D eu<schlar.d«, w aicśii pwęc-iw  sD catiw hiand-* 
sk a ig ę . w  k tó re j czynią, ją  o d p o w ied z ia łn ą  za 
z a to r  ęc ie  h o lo w n ik a  i je g o  za łog i.

O dpow iedzialny  re d ak io r :

MI C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W y d aw ca :

R U D O L F  OSMAN.
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